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(Po odwiedzinach czeskich. — W ystawa w Częstochowie i udział 
w niej Galicyi. -  Trzy jubileusze i różne z tego powodu 
uwagi. — Krucyata przeciw Holmesowi. — Lektura, jej złe 
i dobre strony. — Konferencya poselska i co z niej wyni­

knie. — Uciśnieni Niemcy. — Czarnogóra grozi).
Zjazd polsko-czeski w  K rakow ie, Częstochowie 

i W arszaw ie  ju ż  się ukończył, goście porozjeżdżali 
się do sw ych siedzib, a prasa rozważa doniosłość • 
zbratania się i snuje różowe horoskopy na p rz y ­
szłość. Czy te nadzieje spełnią się kiedy, a w yg ło ­
szone piękne zasady czy przybiorą kiedy realne 
kształty, na razie tw ierdzić nie można, znając jednak 
i jedną i  drugą z kochających się tak serdecznie 
stron, przypuszczaćby należało, że raczej skończy 
się tylko na zapewnieniu obopólnej zgody i miłości, 
a spraw y potoczą się, ja k  dotąd, zwyczajnym  t r y ­
bem. My, znani ze słomianego zapału, głosim y bar­
dzo szczytne zasady, ale też i bardzo prędko o nich 
zapominamy. Czesi zaś znani są ju ż  z tego, że m i­
łość u nich miłością, ale interes to grunt. P rz y  
śniadaniach, obiadach i uroczystych wieczerzach za­
baw iliśm y się w  tow arzystw o wzajemnej adoracyi, 
Czesi ch w alili Polaków, Polacy Czechów, każdy mi­
mochodem w trącił i coś na własną swą pochwałę 
i uw ierzyliśm y, że rzeczyw iście Czesi i Polacy to 
bracia rodzeni, którzy nigdy sobie na pięty nie na­
stępują, ale zawsze idą sobie na rękę i przeciw 
wspólnemu w rogow i od zachodu stanowią praw dzi­
we przedmurze Słow iańszczyzny.

Czy tak je st w rzeczyw istości, każdy, zapatru­
jący się krytyczn e na bieg wypadków, potrafi sam 
osądzić. Niedaleka przyszłość okaże, kto ma racyę, 
czy entuzyaści, zapatrujący się różowo na życie, czy 
też niedowiarkowie, do których niestety i ja  należę, 
którzy w oleliby mniej słów  pięknych, a więcej czy­
nów. P ierw szym  owocem polsko-czeskiego zbratania 
się powinna być zmiana na lepsze stosunków naro­
dowościowych na k ląsku austryackim , gdyż tak, jak 
się dzieje obecnie, je st niedobrze, szowinizm czeski 
obu narodowościom wychodzi na złe, a korzystają 
z niego Niemcy, podsycający spory, aby tem łatw iej 
rządzić w  imię starej, nie bardzo moralnej, ale w y ­
godnej zasady: diuide et im pera/  Je ś li więc teraz 
nie ukończy się czesko polska nagonka na Śląsku, 
m usielibyśm y powiedzieć, że wygłoszone niedawno 
toasty, mające stw ierdzić słow iańskie braterstw o, 
rozpłynęły się z wiatrem , a pozostało po nich tylko 
przyjemne wspomnienie. .

D zięki Czechom dowiedzieliśmy się, że w  C zę­
stochowie je st jakaś tam w ystaw a, urządzona po­
dobno przez Polaków , w  której bierze udział aż dwu 
w ystaw ców  z G a licy i! Ktoś, nie znający się na geo­
grafii, a nie mający pod ręką atlasu lub mapy, go­
tów myśleć, że Częstochowę oddziela od G alicyi 
choć z tysiąc kilom etrów, nic też dziwnego, że ga­
licy jsc y  przem ysłow cy przelękli się oddalenia i nie 
obesłali w ystaw y. Najbardziej sielankowo postąpiła 
sobie g alicyjska L ig a  przem ysłowa, która rzażądała 
od dyrekcyi w ystaw y nadesłania sobie sprawozda­
nia o je j odbyciu. Niech się jednak Galicyanie po­
cieszą, z K rako w a do Częstochowy je st tylko pięć 
godzin jazdy koleją, może w ięc i  K rakó w  pójdzie 
za przykładem  L w ow a i urządzi wycieczkę na w y ­
stawę, aby napraw ić to złe, które się ju ż  stało, 
a które ma źródło w  naszej znanej ospałości i obo­
jętności dla wszystkiego, co powinno być dla nas 
najświętsze. Polacy z Kongresów ki powinni nam być 
bliżsi niż Czesi, a rozwój ich kulturaln y i przem y­
słow y powinien nas więcej obchodzić, niż kogo in ­
nego. Sztuczny podział słupam i granicznym i nie po­
winien być przeszkodą, tamującą łączność i solidar­
ność narodową, o której Galicya, niestety, niema 
pojęcia.

Je ś li z wygodnego i spokojnego snu nie obu­
dziła nas częstochowska w ystaw a, może przecież po­
ru szy  nas wiadomość o trzech jubileuszach, jakie 
w  bieżącym roku obchodzi naparstek, maszyna do 
szycia i puszka na konserwy. D la amatorów tanich 
a smacznych w yżerek zdarza się dobra sposobność 
puszczenia wodzów swym  upodobaniom. Jubileusze, 
to nasza specyalność, nie wątpię więc, że co rychlej 
zawiążą się kom itety, mające za zadanie godne u- 
czczenie tak znakomitych w ynalazków , a za cenę 
w ygłoszenia patryotyęznej mówi i można sobie sma­
cznie podjeść i popić, a nawet i przynieść coś ze 
sobą do domu, jak to m ieliśm y sposobność zauwa­
żyć w  czasie rautu na cześć Czechów w salach sta­
rego teatru, gdzie cygara i rozmaite sm akołyki g i­
nęły w  okamgnieniu w  obszernych kieszeniach an- 
glezów uczestników uroczystości. C hw alił się przede­
mną jeden z tak zwanych krakow skich „w yjad aczy4*, 
któ ry bierze udział w  każdej uroczystości, o ile po­
łączoną ona je s t z jedzeniem i piciem (nota bene za

darmo), że jak rok długi nie kupuje nigdy cygar, 
przyniesione bowiem z takiego festynu w ystarczą 
zupełnie i  dla niego i dla jego przyjaciół.

D w a z tych jubileuszy nie w iele nas obchodzą. 
Mam tu na m yśli naparstek i maszynę do szycia, 
przedmioty, należące do gospodarstwa domowego, 
podległego zarządowi damskiemu. Nasze panie po­
w inny się zająć ich uczczeniem, dla mężczyzn pozo­
stanie jubileusz puszki na konserw y, którą znają 
i m iłują w szyscy, o ile jako c. i k. armia w eszli 
z nią w bliższe stosunki z okazyi manewrów. K o - ' 
mitet krakow skich sufrażystek będzie miał ex re 
owych rocznic dobrą sposobność przypomnienia się 
św iatu i zażądania ponownie praw a wyborczego dla 
kobiet, skoro tak piękny przykład ruchliw ości dają 
im angielskie koleżanki, nie przebierające w  środ­
kach, aby tylko dojść do upragnionego celu. Za ner- 
wowemi Angielkam i idą już i poważne a spokojne 
Niem ki i na wrzesień przygotow ują zbiorowe maui- 
festacye pod hasłem: prawo wyborcze dla kobiet! 
W ię c  też i  nasze panie nie pow inny pozostać w  tyle. 
W spaniałom yślnie przyrzekam  im poparcie moralne, 
bo na materyalne mnie nie stać. Robię to jednak 
nie z przekonania, że kobieta jest stworzoną do po­
lity k i, ale dla domowego spokoju, gdy bowiem moja 
czcigodna połowica zajmie się sprawam i publicznemi 
i zacznie gonić na posiedzenia ankiet, kom isyi i ko­
mitetów, będzie przynajm niej cicho w  domu, a za 
tę cenę można się nawet zdobyć na poświęcenie go­
towania obiadu, cerowania pończoch i skarpetek, 
przyszyw ania guzików  i inne zajęcia, które dotąd 
należały do kobiet, a obecnie staną się udziałem 
mężczyzn. W  tym celu kupiłem sobie ju ż  książkę 
kucharską i w  wolnych chwilach badam tajniki k u­
chenne, aby w  danej ch w ili nie być nieprzygoto­
wanym.

P rz y  tej sposobności przekonałem się, że książka 
kucharska je st lekturą nader poważną i przyjem ną, 
daleko korzystniejszą, niż n. p. zachwycanie się nad- 
zwyczajuem i przygodami Sherlocka Holmesa, N icka 
Cartera, B uffallo-B illa  i jak się tam jeszcze nazy­
w ają bohaterowie modnych romansideł, przeciw  któ­
rym  obecnie księgarze ogłaszają krucyatę. Późno, 
bo późno to nastąpiło, w  każdym jednak razie lepiej, 
niż gdyby tą spraw ą miano się zupełnie nie zająć. 
Czytanie owych sensacyjnych opowieści narobiło 
dość zł ego, budząc niepotrzebnie młodzieńczą fan- 
tazyę i tak ju ż  przeczulonego społeczeństwa, psując 
i kalecząc nasz język i napychając polskim groszem 
kieszenie pruskich k się g jrz y , którzy zrobili na tem 
znakomite interesy. W ie le  przestępstw, jakich m ło­
dzież nasza dopuściła się w  ostatnich czasach ma 
swe źródło w łaśnie w  owej lekturze, czas więc był 
najw yższy, aby ją  wreszcie w yrugow ać. Należałoby 
jednak pomyśleć nad tem, aby młodzieży dać spo­
sobność zaspokojenia gorączki czytania przez posta­
ranie się o tanie a pożyteczne w ydaw nictw a pereł 
naszej lite ratu ry  ojczystej lub choćby i obcej, ale 
w  dobrych tlómaczeniach. W ydaw nictw o takie m usi. 
się opłacić, a w ydaw ca będzie mieć nadto tę mo­
ralną nagrodę, że społeczeństwo będzie mu wdzię­
czne, iż uw olnił je od tej plagi, jaką są płody cho­
robliw ej fantazyi różnych zaściankowych grafo­
manów.

Należycie dobrana lektura je st potężnym czyn­
nikiem cyw ilizacyjnym , k tóry w praw dzie nie doró­
w nyw a żywem u słow u, mimo to jednak przyczynia 
się bardzo do podniesienia w ykształcenia jednostek 
i ich  umoralnienia. A  tego bardzo nam potrzeba, 
gdyż z czasem jakoś tak dziczejemy, że zachodzi 
obawa pow rotu do owego stadyum, w  jakim  ludz­
kość znajdowała się przed lat tysiącem. Świade­
ctwem tego mnożące się coraz bardziej skargi na 
różne w y b ry k i i to nietylko młodzieży, ale nawet 
i starszych, którzy przecież powinniby św iecić in­
nym przykładem. Dość wspomnieć o niszczeniu 
w szystkiego, co nam wpadnie pod rękę, a co nie 
jest naszą własnością. W y sta rc zy  przejść przez plan- 
tacye, aby się przekonać, że ław k i pokrajane nożem, 
sztachety pogięte i połamane, każdy kw iatek i ga­
łązka, o ile dosięgnąć je  można, zniszczone. Spraw ia 
nam jakąś przvjem ność wyrządzenie szkody, a im 
ona większa i bardziej bezsensowa, tem bohaterstwo 
większe. Tutaj zaliczyć także należy epidemię pod­
pisyw ania się wszędzie, na pomnikach, ścianach ko­
ściołów  i  budynków pamiątkowych, drzew i to nie­
ty lko  ołówkiem, bo to się da zmyć, ale dłutem lub 
scyzorykiem , aby trw alszym  b y ł dowód naszego 
wandalizmu. N ic też dziwnego, że z młodego poko­
lenia, wychowanego w  tym  duchu, rodzi się potem 
nowe, które za nic ma sobie w szystkie zabytki i pa­
m iątki, czyli inaczej mówiąc z młodych a lekko­
m yślnych m łodzików w yrastają  potem nasi „burzy- 
m u rkia, których razi każdy zabytek, przypom inający 
dawne lepsze czasy. N aw racajm y więc, póki czas, 
wkrótce może bowiem być za późno!

W szy stk o  da się jednak popraw ić, byle tylko 
b y ły  dobre chęci, a na nich zdaje się nam nie zbywa. 
Choć p rzysłow ie powiada, że droga do piekła w y ­
brukowana jest dobrymi zamiarami i chęciami, ja 
sądzę, że byle chęci b y ły , to jakoś to pójdzie. 
Bierzm y sobie przykład z pana Głąbińskiego, który 
nic sobie nie robiąc z gorąca i kanikuły, postanowił 
napraw ić sytuacyę, i  na dzień 17 sierpnia zw ołał 
konferencyę przewodniczących klubów, aby poznać 
stanowisko w szystkich stronnictw  wobec kw estyi 
uruchomienia Izb y w  zbliżającej się sesyi. Zastępcy 
U n ii słow iańskiej, głównego źródła obecnej parla­
mentarnej obstrukcyi, ośw iadczyli, że nie powzięli 
dotąd uchw ały, by prowadzić dalej politykę obstruk- 
cyjną, jednakowoż muszą sobie zastrzedz swą opo­
zycyjną taktykę na czas zwołania Rady państwa i nie 
mogą na razie dać żadnych zobowiązań. P rzew o­
dniczącego dr. Głąbińskiego upoważniono do poro­
zumienia się z rządem i stronnictwam i, celem za­
pewnienia zdolności do pracy R ady państwa i roz­
jechano się w  nadziei, że przecież uda się jakoś 
dojść do porozumienia i ju ż  w  najbliższej przyszłości 
będzie mógł parlament podjąć normalną pracę.

Z tej okazyi w yd da U nia słow iańska ofieyalny 
komunikat, w  którym  między inriemi potępia sta­
nowczo prześladowanie, jakiego doznaje ludność 
słow iańska w  krajach austryackich i w zyw a rząd 
kategorycznie do zapewnienia mniejszości słow iań­
skiej należytej obrony. W  odpowiedzi na to ogłosili 
wolnom yślni Niemcy, iż dążeniem ich będzie, aby 
interesy niemieckiej ludności nie doznały żadnego 
uszczerbku, czyli innemi słow y mówiąc, zapowiadają 
wojnę, byle tylko zapewnić sobie pierwszeństwo.

Panowie z pod sztandaru czarno-białego narze­
kają ciągle na ucisk Niemców przez narodowości 
słow iańskie, a zapominają, że A u stry a  jest tylko de 
nomine państwem niemieckiem, de facto zaś posiada 
słow iańską większość, a ta przecież postponować się 
nie pozwoli. Jaką tolerancyą odznaczają się Niemcy 
wobec innych narodowości, m ieliśm y sposobność prze­
konać się z ostatnich w ystępów  wiedeńskich pruso- 
filów, którzy zorganizow ali nagonkę na Czechów, 
udających się do W achau, przedtem zaś prowoko­
w ali ich w  Szwechacie i Sim eringu, głosząc całemu 
św iatu, iż odpierają tylko zamach na niemiecki cha­
rakter W iednia. Z jaką zapalczywością w ystępują 
Niemcy „na swoich śmieciachu, łatwo każdy zrozu­
mie, kto w idzi, że i u nas, choć są w  tak znikomej 
mniejszości, usiłu ją  przecież narzucić nam swą w ła ­
dzę i wolę, a my obchodzimy się z nimi przecież 
z w szelką galanteryą i sami przez to ponosimy szko­
dę. Interesy ńasze nie są nigdy wspólnym i, w  ka­
żdym razie miejsca dość, byśm y się obok siebie po­
m ieścili, trzeba tylko trochę dobrej w oli i w yrozu­
miałości. Tej niestety Niemcom brak, krzyżacka buta 
odzywa się co chw ila i paraliżuje usiłow ania roz­
sądnych jednostek. W obec takiego stanu rzeczy tru ­
dno przypuścić, aby konferencya, zwołana przez dra 
Głąbińskiego przyczyn iła się do w yklarow ania sto­
sunków, tembardziej, że obecny w iatr, w iejący w  Kole 
polskiem, jest pom yślny dla Niemców i  przyczynić 
się może do zwiększenia tylko i tak potwornie już 
rozrosłych ich żądań i uroszczeń.

Żal mi sw oją drogą tej A u stry i! Poczciwa sta­
ruszka prócz dolegliwości wewnętrznych, które z roku 
na rok coraz bardziej je j dokuczają, ma do czynienia 
i z zewnętrznym i kłopotami, a i te od ch w ili aneksy i 
Bośni i H ercegow iny mnożą się, ja k  g rzyb y po de 
szczu. Doszło już do tego, że taka mizerna Czarno­
góra, którą możnaby. przeskoczyć lub nakryć nowo­
modnym daim&im kapeluszem, zaczyna jej grozić 
i  pokazując wyszczerbione zęby, gotuje się do roz­
praw y z sąsiadką za ośm miesięcy. N ic w tem może 
niema dziwnego, sąsiedzkie niesnaski między osobni­
kami rodzaju żeńskiego są na porządku dziennym. 
Tak dzieje się między zw ykłym i śm iertelnikam i, tak 
samo i w  polityce. Spór sąsiedzki o kurkę lub św in ­
kę, która przeszła na obce terytoryum . staje się 
przyczyną zatargu między serdecznemi nawet p rzy ­
jaciółkami, które zbrojne w  m iotły lub pogrzebacze, 
rpzpoczynają utarczkę słowną, a gay ta im się sp rzy­
k rzy, przechodzą do czynu. Z poza płotów p rz y ­
glądają się inne kumoszki, zachowując się na razie 
neutralnie, gdy jednak powaśnione wezmą się za łby 
i  one, początkowo tylko słownie, potem i czynnie 
stają po stronie jednej z walczących. Taką p rzyg lą­
dającą się przyjaciółką będzie chciała być względem 
Czarnogóry Serbia, która nie może zapomnieć, iż 
pom ysł Aehrenthala ugodził ją w  najsłabsze miejsce, 
bo zniw eczył marzenia o państwie wielkoserbskiem.
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